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*  Honoraria autorskie są u nas zjawiskiem 
n iedaw nych  c z a só w ;  przed 1 8 5 0  r. zap isyw ano  sobie jako 
o so b l iw o ść ,  ze Nathan Gliicksberg zap łac i ł  za rękopism  
gotowej powieści  Jana  z Tęczy n a , p ięć se t  d u k a tó w ,  gdy 
Lelewel o d d a w a ł  b ezp ła tn ie  sw oje  r ę k o p is m a ,  aby Józef  
Zawadzki był tylko łaskaw  d rukow ać.  W sp ó łp raco w n ic tw o  
do pism naukow ych  by ło  b e z p ł a t n e , i kończyło  się  grati­
sowym  e x e m p la rz e m ,  a wyjątkowym  sp o so b em  dla ro z g ło ­
śn e g o  imienia au to ró w ,  ro b iono  odbitki.  Odbitków tych 
r e d a k to r  P am ię tn ik a  W arszaw sk ieg o  F. B en tkow sk i  n ied a -  
w a ł  w c a le ,  rob i ł  je  dla Lelewela  J. K. O rd y n ie c  red ak to r  
Dziennika W a rsz a w sk ie g o ,  i on p ierw szy  w prow adz ił  u nas,  
ze z c iekawszych rozpraw  puszcza ł  oddz ie lne  w świat 
odbitki.  Bieda redak to rska  zmusza ła  go  do t e g o , gdyż na 
w y born ie  r e d ag o w a n e  to p ism o w końcu  m ia ł  o śm nas tu  
tylko p re n u m e ra to ró w ,  i oczywiście  ze je  zam knąć  musiał.  
P rzew idyw ał  on  przyszły  rozwój l i te ra tury  n a s z e j , bo po ­
kazując  mi m aczkow e pi«mo L e le w e la ,  to o bib lio tekach 
t r a k t u j ą c e ,  to on  śl iczny p o em a t  j e g o ;  Ocalenie Polski 
p rze z  króla Ł o k ie tk a ,  sm u tn ie  po trząsa jąc  g ło w ą ,  wyrzekł 
do  m nie  te  s ło w a :  „Dziś p race  te dają  d a r m o ,  aby je  
d ru k o w a ć ,  a za jak ie  lat k ilkadziesiąt  r ę k o p ism a  te będa 
p łac ić  na w ag ę  z ło ta .” W  owych  czasach x iegarze  zaczęli 
p łac ić  rękopism a  , ale  h o n o ra r ia  te zaledwie op łaca ły  p rz e -  
pisywacza i p a p ie r ;  czyż m ożna  je  do  dzis iejszych p o r ó ­
w n y w a ć !  Po  r. 1 8 5 0 ,  z w o ln a ,  ale ba rdzo  z w o ln a ,  stan 
się  ten  rzeczy zm ien ia ł  przez  lat  20 ,  a od  lat pięciu s ta ­
ną ł  na o b e cn e m  s tan o w isk u .  Co było p o w o d em  tej zmiany, 
i jak ie  ceny  x iegarze  i n ak ładcy  p ł a c ą , zobaczym y bliżej. 
P rzed  ogólnym p o s tęp em  i rozw ojem  p ism  naszych codzien 
nych , au tor  M o h o r ta , za pieśń o z iem i n a sze j,  o śm io zg ło ­
skow ym  w ierszem  n a p is a n ą ,  m ia ł  so b ie  od xiegarza  Ż u -  
p ań sk ieg o  zap łaco n e  za wiersz  po złp. 5 ;  licząc takiej 
miary wiersz najwyżej z ło żo n y  z 2 4  l i t e r ,  w y p a d a ,  źe h o ­
n o ra r iu m  za każdą literę o trzym ał po groszy polskich  6  '/4 .

W  tę  po rę  powieści tom  jed e n  płacili  x iegarze  od 
4 0 0  do G00 złp . najdrożej.  T ym czasem  założony przez 
autora  L is to p a d a  D ziennik W a rs za w sk i , rozbudza  ruch  nie 
z n a n y ;  w p ierw szym  m ies iącu  liczył już 2 , 5 0 9  p r e n u m e ­
rato rów . Zagrożona  u padk iem  Gazeta W arszaw ska  budzi 
Się ze swej o sp a ło śc i ,  i z całą  e n e r g i ą ,  godną  pochwały, 
staje  w zapasy  z m łodym  w spółzaw odn ik iem . D ziennik  
W arszaw sni wprow adza  odcinek, n o w o ść  dla gaze t  W ar­

szaw sk ich ,  lubo nie now ość  w lite ra turze  p o lsk ie j ,  bo d a ­
leko wprzód przed  nim T ygodnik  P e te r sb u rsk i  już  go za­
szczep ił ,  i "  nim o g ło s i ł  tak Listopad  jak  p ierw szy  tom 
D ziw a d e ł. oraz  krytyki i rozbiory  literackie.  N ieznane  d a ­
wniej żywioły naszym g a z e to m ,  wesz ły  do  n ich  i zaczęły 
g łó w n ą  ich treść  s tanow ić .  Odc inek  p o św ięco n o  na wzór 
zagraniczny, wyłącznie pow ieśc iom . Gazeta W arszaw sk a  p o ­
trafiła z jednać  sobie cz terech  najznakom itszych  p ow ieśc io -  
pisarzy : C h o d źk ę ,  K rasz ew sk ieg o ,  K orzen io w sk ieg o  i K acz ­
kow sk iego  ; ich u twory  p o d n io s ły  p o m ien io u e  p ism o  , i da ­
ły za ba jeczną dawniej  uw ażaną  liczbę p re n u m e ra to ró w .  
Hojny r e d a k to r ,  n je ża ło w a ł  g r o s z a ,  po trzeby  j eg o  były 
n a g lą c e ,  ceny  coraz wyższe d a w a ł ,  tern bardziej  że w pad ł  
na myśl szczęśl iwą , k tórą  i inni  naśladow ali  o d p rz e d a w a ­
nie do oddzielnych o db i tek  jako  d z ie ło ,  zakup ionych  dla 
gazety p o w ieści. Za p ierw szem i p isarzam i pow ieśc iow em i,  
wślad ich naś ladow cy ,  mniejszej zdolności  poszli.  X iegarze  
nasi niecheieli  dzie ł  n a ukow ych  d r u k o w a ć ,  bo  zwolna tylko 
nakład  odbierali  . a wolniej  j e szcze  zarobek  ściąga li ,  p o ­
wieść  do razu jak zyskała rozg łos  rozchw ytyw aną  była. C e ­
na  powieści w z ra s ta ła ,  au to row ie  ich słusznie  wymagali  
w iększego  h o n o r a r iu m :  K raszew skiego  tom  p o w ie śc i ,  mały,

na 6  do  8  a rkuszy  d ru k u  , z 5 0  rubli s re b łe m  d o sz e d ł  do 
2 0 0  rub. sr. Teraz  re d ak to r  Gazety W arszaw sk ie j  płaci 
Józefow i K orzen iow sk iem u h o n o ra r iu m  za n o w ą  powieść  
K re w n i,  po  gr. 1 0  od wiersza jed n e j  sz p a l ty ,  k tó ry  n iem al 
wypadn ie  po szelągu od litery. A u to r o w ie , co  w ła sn y m  
kosz tem  drukowali  , zarabiali jeszcze  lepiej : Dr. T. T rip p lin  
na podróżach  sw o ich  zarob ił  do  6 ,0 0 0  rs. W .  P o l  za 2 
edycye  M ohorta  z eb ra ł  w ięce j  jak  6 ,0 0 0  r s . , za tom  d r o ­
bniejszych p o e zy i ,  już w y d ru k o w an y ch  sw oim  k o sz te m ,  o -  
trzy m ał  od S. Orge lb randa  1 2 ,0 0 0  z łp . ,  z czego  p o t rac i ­
wszy koszta wydania na  czysto , o t rzym ał  z gó rą  8 , 0 0 0  złp. 
(N iew chodzą  w ten  rach u n e k  egzem plarze  sp rz ed a n e  w  G a -  
licii i poznańsk iem . p. r.) Obok tego  W .  A. Macie jowski 
od teg o ż  O rge lb randa  za trzy duże tomy P iśm ienn ic tw a  po l­
sk iego  o trzm uje  h o n o ra r iu m  rs. 1 , 5 0 0 ,  co mu nie wraca 
n a w e t  kosztów pod ró ży  o d b y ty c h ,  za wyszukiwaniem  p o ­
m ników  naszej  s ta roży tnej  l iteratury .  fc.  d.  n.)

*  W r o g i  c y w i l i z n e y i , t e r m i t y .  (Ciąg  dalszy.)  
T erm ity  nie tylko niszczą drzew o ś c ie te ,  m a r tw e ,  jak te 
z k tó rego  się  budują  d o m y  i wyrabiają  sprzęty,  um ie ją  one 
rów nie  szkodliwie niszczyć drzew a i lasy W yjadają  one 
z u p o d o b a n ie m  wszystkie  m ło d e  krzewy i d rz ew k a ,  ja k  to 
się  da je  widzieć  w wielu o g ro d ach  w k tó rych  się  zdołały  
zagnieźdz ić ;  a naw et  n iek tó re  ich ga tunki  gniazda  swoje  
zwykły zak ładać  w pniach dużych  drzew. P rz en o sząc  się  
z d rzewa do d r z e w a ,  starają  się  o ile tylko m o g ą  nie 
p rzechodzić  po  pow ierzchni  z i e m i , lecz kopią  podziem ne 
g a l e r y e , k tó re  s łużą im ja k o  d rog i  zakry te  do coraz sze r­
szego  rozkrzewian ia  się.

Niek tóre  ga tunk i  t e rm i tó w  zakładają  gn iazd a  swoje 
n i e  w d rz e w a c h ,  lecz p rzec iw n ie  na ga łęziach  d rzew .  O bu­
d o w u ją  one  w o k ó ł  k tórą  z g a łę z i ,  n a jo s t ro żn ie j  się  z nią 
o b c h o d z ą c ,  rodzajem  m aleńkich  k o m ó r e k ,  k tóre  lepią z t r o ­
cin d rzewa , sklejając je  rozm aitego  rodzaju  klejami ro ś l in -  
nemi i sokami, przez sam eż  te rm ity  w yrab ianem i.  Grubość 
tych gniazd wzrasta  tak b a rd zo ,  iż n ieraz  d o chodzi  wiel­
kością wym iarów beczek  , używanych do zb ieran ia  cukru  
w tych zwrotnikow ych krajach. P om im o ich wielkości i p o ­
zornej  niby  w ą t łośc i ,  gn iazda  te są  z b u d o w an e  z taką siłą, 
że n aw et  burzom  m iędzyzw rotm kow ym  o p rz e ć  sie  są w s ta ­
nie.  Moc którą te rm ity  umieją  nadać  sw ym  budowlom, n a ­
leży przypisać w ła snośc i  ich soku , k tó ry  obficie wyrabiają 
i k tóry un  s łuży za c e m e n t  do spa jania  cząstek d rzew a 
lub z ie m i ,  z k tó rych  sw e  gm achy  wznoszą  i który im na ­
daje  taką  s i ł ę , że  jak  n as tenn ie  zobaczym y mówiąc o t e r -  
mitach  z ie m n y c h ,  dzikie bawoły  staja  na w ie rzchołkach  
ich o s t ro k ręg o w y ch  g n i a z d , n ie  zacbwiewając  t rw a łośc i  
ich i mocy.

Obyczaje te rm itów , do E u ro p y  zanies ionych i w  o g ó ­
le  wszystkich d r z e w n y c h , nie dość  dokładn ie  zn an e  nam  
dotąd .  Co się  zaś tyczy t e rm i tó w  z ie m n y ch ,  to  te  dzięki 
us i łow aniu  wielu podróżnych  i u czonych ,  a na jbardzie j  
S m ea th am an a  i J o b s o n a , nie mają już prawie  żad n e j  ta­
jem n icy  w sw em  życiu d o m o w e m ,  k tórejbyśm y dokładnie  
nie znali. Obyczaje te są tak c iekawe i tak b a rdzo  dziwne, 
że jeś libyśm y nie mieli tylu zgodnych z so b ą  świadectw 
k tó re  j e  s tw ie rd za ją , to by można było w ą tp ić  o prawdzi­
wości c u dow nych  szczegółów, o p ow iadanych  o n ich .  W p r a ­
wdzie n iezm iern ie  w ie le  bajek krążyło t a k i e  o tych t e r m i -  
t a c h ,  lecz dzięki u c zo n e m u  Anglikowi S m eathm an  , k tó ry  
je  b ad a ł  z całą śc is łośc ią  i zawziętośc ią  n a u k o w ą ,  i w y ­
padki  tych b ad ań  og łos i ł  w P a m ię tn ik u :  Som e account o f  
the T e rm ite s , w hich  are found  in  A fr ica  and other clim ates , 
bajki te  us tąp iły  p raw dzie  a nie mniej j e d n a k  są c u d o w n e .
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T erm i ty  rów nie  ja k  wszystk ie  owady  odbywają  p rze ­
m ia n y ;  k ied y  są jeszcze  g ą s ie n ic a m i ,  m ają  wielkość dwóch  
lub t r z e c h  l i n i i , tak ja k  m rów ki  nasze  i są  koloru  b iała­
w e g o ;  k iedy  są  w s ta n ie  p o c z w a r e k , w iększeją  w d w ó jn a ­
sób  i w yras ta  im g ło w a  duża z w ielk iemi rogow em i szczę­
kami , k tó rym  się zaledw o k ru szco w e  i k am ie n n e  materyały  
o p rzeć  m o g ą ;  gdy  p rzechodzą  do trzecie j  p rzem iany, w ięk ­
szeją jeszcze  b a rd z ie j ,  wyrastają  im skrzydła  i otwierają  
się  oczy,— bo  w  o b u d w o c h  p o p rzed n ich  s tanach  sa ś le— 
p e m i , —  a n a k o n ie c  przybierają  p łeć .  Te  trzy s tany ich 
odm ian  s tan o w ią  w łaśn ie  trzy s topn ie  h ierarch ii  w ich to ­
warzystw ach : p r a c o w n i c , żołn ierzy  i kró lów  czyli rodziców. 
Na p ra c o w n ic e  z łożony cały c iężar  w znoszen ia  g m achów  
i m ia s t ,  zb ieran ia  p o ż y w ien ia ,  ka rm ien ia  m a tk i ,  p ie lęg n o ­
wania ja j  k tó re  z n o s i , j e d n e m  s ł o w e m , wszystek  t ru d  to ­
w arzysk iego  życia te rm itó w  na n ich  cięży. Obow iązkiem  
żo łn ierzy  j e s t  tylko d op i lnow yw ać  w ykonan ia  ro b ó t  publi­
cznych  , zac iągać  warty  po w a łach  i m ie ś c i e , strzedz  je  
od  n a p a ś c i ,  a w razie p o trzeb y  i życiem n a ło ży ć  w szla­
c he tne j  o b ro n ie  sw ych  sw obód .  Na oboje  k ró les tw o inny 
znów  obow iązek  w ło ż o n y ;  zam knięc i  jak  n iew oln icy  w p a ­
łacu  s w o i m , m n o żą  się  z n ies ły ch an ą  s z y b k o śc ią , bo dają  
życie p rzesz ło  o s iem dzies ięc iu  tysiącom  term itów  w ciągu 
d w u d z ies tu  cz te rech  godzin  ; za to od  codziennych  trosk  
życia na jzupełn ie j  są  s w o b o d n i , wszystk ie  ich po trzeby  są 
z a s p o k o jo n e  jak  najobficiej —  praco w n ic  bowiem  s ta ran iem  
j e s t ,  by n igdy  im n ie  zab rak ło  n a  niczem .

T en  g a tu n e k  term itów , zwany  w o jo w n ic z e m i , osadza 
s ię  w  rodzaju  m ia s t ,  k tó re  sob ie  b u d u ją  i dla  o s ta teczn e ­
go w zn ies ien ia  k tó ry ch  po trzeba  im ro k u  całego .  Umieję­
tn o ść  w zbudow an iu  tych s iedlisk j e s i  zadziwiającą. Najprzód 
zaczynają s ię  robo ty  p o d z iem n e  a n a s tęp n ie  wznosi  się  po 
n ad  z iemią o s t r o k r ą g ,  d ochodzący  wysokości  dw udz ies tu  
s tóp  i m ający  tyleż w ś redn icy .  O s trok rąg  ten  j e s t  z lep io­
n y  z gliny, s łużący  za o c h ro n n ą  pokryw ę  w e w n ę trz n e m u  
u rząd zen iu  m i a s t a , a śc iany  jeg o  p rzew ie rcone  są n ie ­
zm ie rną  ilością ga jery i  w e w n ę t rz n y c h ,  k tó re  jak  ulice to 
m iasto  otaczają.  Śc iany  tej o s t ro k rę g o w e j  p o k ry w y  mają 
pó ł to ra  łokc ia  g ru b o śc i ;  ga le rye  zaś są g ru b o śc i  bardzo 
r ó ż n e j ,  zw iększa ją  się  bow iem  idąc ku d o łow i  i najniższa 
z n i c h ,  w ziemi już  w y k o p a n a ,  w g łębokośc i  t rzech  łokc i  
ma ło k ieć  ś redn icy .  S łuży  ona im za rodzaj ś c i e k u ,  bo by 
inaczej z ła tw ośc ią  m o g ły  być zalane w czasie u lew nych  
pe ryodycznych  d e sz cz ó w  z w ro tn ik o w y ch ;  kan a ł  ten  osusza 
im w ięc  m ieszkan ia .  (D. n.)

*  F a ł s z e r s t w a  ż y w n o ś c i  i  l e k a r s t w .  Najszko- 
d l iw szem  o sz u s tw e m  j e s t  fa łszerstwo a r tyku łów  ż y w n o śc i , 
bo  n ie ty lko  działa  na  k i e s z e ń , ale i na zdrow ie  sp o łe cz eń ­
stw a .  A jed n a k  i t eg o  rodzaju  fa łszerstwa o g ro m n ie  są  roz­
p o w sze ch n io n e  , szczególniej  za g r a n i c ą , gdzie  dochodzą  do 
ba rdzo  zn acznych  rozmiarów, i t ru d n e j  do  uwierzenia  bez­
czelności.  P o d o b n e  oszustwa sta ły  się  tak p o w s z e c h n e m i , 
że w yw oła ły  ogólny, p o w szechny  p o p ę d  u c z o n y c h , do  ro z ­
bierania  n a u k o w eg o  części sk ładow ych  rozm aitych  a r tyku łów  
ż y w n o ś c i ; w N ie m c z e c h , Francyi  i Anglii o d b y w a ją  się  na 
wielką ska lę  p o d o b n e  b a d a n ia , a ich wypadki  ogłaszają  
w p ism ach  pe ryodycznych  z u w a g a m i ,  ja k  od ró żn ić  tow ar  
dobry  od  z ł e g o ,  na  co  g łów nie  zw racać  u w ag ę  przy zak u ­
pyw aniu .  W  Niem czech  n iedaw no  wie lk iego  h a łasu  w dz ien­
nikars tw ie  na ro b iło  fa rb o w an ie  cu k ru  u l tra  - m a r i n e m  , a n a ­
w e t ,  jak  d o w o d z o n o ,  sz tucznym  p ro d u k tem ,  noszącym  tę 
na zw ę .  Fa łszers tw o  w ięc  p o s łu g u je  s ię  fa łs z e r s tw e m ,  i to 
tak  d a l e c e ,  że często  o szu s t  kupu jący  to w ar  w celu u fa ł -  
sz o w a n ia  g o ,  sam  bywa o sz u k a n y m ,  bo o trzym uje  p ro d u k t  
już  sfa łszowany, w inny, n ieznany  m u  sp o só b .  W  A n g l i i ,  
g d z ie  j e s t  w e  zwyczaju  k u p o w a ć  cu k ie r  t łu czo n y  na p ro ­
sz e k  i k a w ę  m ie lo n ą ,  oszuści  mają n a jobsze rn ie jsze  pole 
d z ia ł a n i a ;  m iędzy  innem i najw ięcej  ‘ fa łszowaną j e s t  czeko­
lad a .  Niktby n ie  p o m y ś la ł ,  że w paczkach pod  na jw ykw in t­
n iejszą  e ty k ie tą ,  n ie  m a  ani źdźbła k a k a o ,  a n aw et  m ie lo ­
n y c h  łu p in  z n i e g o ,  że to w szystko zas tępu ją  m ąką  zwy­

czajną , k rochm alem  , z łym cu k rem  , ł o j e m , t łus tością  oli­
wą k o k o so w ą ,  sad łem  b a r a n i e m ,  że do  nadaw ania  jej r o ­
zmaitych własności  s łuży s ia rczan  w a p n a ,  w ę g lan w apna  
o k r a ,  cynober .  A to wszystko są tylko powszechniejsze ' 
spo so b y  fa łs zo w an ia , bo oszustw o  bywa jeszcze  śmielsze  
jeszcze  się  dalej p o s u w a , bez względu ani na  zdrow ie  ku­
pujących  , ani s u m i e n n o ś ć , ani na  prawo.

Jeszcze  zgubnie jsze  i szkodliwsze j e s t  spekulacy jne  
hand la rs tw o  dom ow em i środkam i lekarsk iem i.  K o n su m e n c i  
ła tw o  uwierzą  w sk u te cz n o ść  jak iegobądź  ś r o d k a ,  byle gó 
um iano  szum nie  o g ło s ić ,  i n ie  dają  się  p rz ek o n a ć  n aw et  
rozbiorami c h e m ic z n e m i ,  że  jaka  tam  revalenta a ra b ic a , 
choć  m c szkodliw ego  w sobie  nie m ie śc i ,  n ie  j e s t  j e d n a k ­
i e  p o w szech n em  lekars tw em  na wszystkie  słabości i  choro­
by. Zachow ana  w ta jem nicy  r e c e p ta ,  i z cudzoz iem ska  
brzm iące  n a z w is k o , m ają  jak iś  p oc iąg  magiczny, a gdy już 
ten  poc iąg  zacznie s ła b n ąć  n ieco  , speku lanc i  b iorą  się  na 
rozm aite  sposoby .  Je d e n  ogłasza  swój p r o d u k t ,  j a k o  p o ­
dw ójn ie  oczyszczony i wzm ocniony, pod  nazw ą  revalenty  
zgęszczonej (revalenta c o n c e n t r e e ) ,  a dla nadan ia  większej 
wiary w oczyszczenie  , sk u teczn o ść  potraja c e n e ;  inny 
o g ła sza ,  i i  o d k ry ł  sk ład  c u d o w n e g o  leka rs tw a ,  i ‘zak łada  
fabrykę taniej p ru sk ie j revalenty  (reva len ta  bo ru ss ic a )  we 
W rocław iu .

*  I s k o n d e r  Pasza, (hrabia Iliński) p rzejeżdżał  t e -  
mi dniami przez  Belgrad. Bawiący tam k o re sp o n d e n t  Czasu  
B er lińsk iego  tak go op isu je :  I sk o n d e r  pasza ma ledw ie  lat  
38 ,  ale m n o g ie  j eg o  rany  wydają  go s ta rszym  , tak że  wy­
gląda na lat 5 0 .  S iln ie  je s t  zbudowany,  nie  wysoki ale 
podsakow aty .  Zgrabu ie  zagięty  i długi  n o s ,  sp o jrzen ie  s p r y ­
t n e , i delikatn ie  w y k ro jo n e  us ta  nadają  mu wyraz n iec o  
szyderczy. Długa dosyć  a szpakowata  b ro d a  pokryw a niższą 
część  p o d łużne j  twarzy. W  sk u tek  rany  od  kuli która p o ­
wyżej kolana w e s z ł a ,  a wyszła p o n iże j ,  j e s t  n ie c o  ’kulawy 
Chodzi lekko  skulony, bo inna kula przesz ła  go na wskróś 
P raw ą  ręką  dosyć  c iężko  p o ru sz a ,  lubo od c ięcia  s t rac i ł  
m ały  p a le c ,  a dwa inne  palce posztywniały ,  i ‘ram ię  je g o  
n ie ru c h o m e  prawie  w sku tek  t rzech  ran  s trzałow ych .  Na 
czole  ma bliznę od pałasza tak g ł ę b o k ą ,  że m ożna  w  nią 
dwa palce włożyć. To są rany  k tóre  widzieć m o ż n a ,  prócz  
z p ó ł  tuzina innych ub io rem  p o k ry ty c h ,  a k tó re  m u  n ie ­
mniej p rzeto  dokuczają .  Nie trdfci on wszakże przez nie 
d o b re g o  Hi m o r u , jakoż  w eso /o  ro z p o w ia d a , ł e  te  rany  
służą m u  za b a r o m e t r , w sk u tek  czeg o  nie m a łe  już w y­
gra ł  zakładów . 1 tak bole  w lewej rę c e  zwias tu ją  lekki 
d e s z c z y k , bole  w ram ien iu  m ocnie jszy ,  a rw a n ie  w czole 
ulewę. Pani L en o rm an d  przepow iedzia ła  m u , że żyć będzie  
do lat 75. Jako  18  letni uczeń  szkoły  po l i techn icznej  , gdy 
m ia ł  wyruszyć do O lg i e r u , chodzi ł  on  do  tej s ław nej  w r ó -  
żki.  Po d ług iem  w ah an iu  się  p rzepowiedzia ła  m u , że 
w przejściu  z 3 2  na 3 3  r o k  ży c ia ,  albo zgin ie  w b i tw ie ;  
a lbo zostanie  rozs trze lony  w sk u tek  w o je n n eg o  w y r o k u , 
a lbo sam  się z a s t rz e l i ; jeżeli  wszakże przeżyje  te n  te rm in  
z ło w r o g i , to doczeka się  75  r o k u , w którym  znow u  albo 
zginie w b i tw ie ,  albo sam  się zas trze l i ,  albo pow ieszony  
zostanie.  Jakoż  w nocy, gdy w łaśn ie  zaczynał rok  3 3 ,  był 
on  w Bosnii z O m erem  p a s z ą , i s z tu rm o w ał  w ła śn ie  wieś 
jakąś-  P rzy  tej to sp o so b n o śc i  zosta ł  ran io n y  w n o g ę ;  c ię ­
żko ra n ien io n eg o  zawieziono do kw atery .  Otaczający roz ­
paczali nad  n i m , ale I sk o n d e r  pasza śm ia ł  s i ę , pew n y  już  
t e r a z ,  ze dożyje 75  lat życia.

*  S p o s ó b  p ł a c e n i a  d ł u g ó w .  Młoda i bogata  p a ­
ni miała  s y n a ,  który za nad to  p rę d k o  d o r a s t a ł ,  i s taw ał 
się  coraz  nieznośniejszą  m etryką  dla m a tk i ,  a co gorzej 
do s taw a ł  wąsów  i b r o d y ,  k tó rych  co prędzej  do ch o w ać  s ię  
sam  jak  na jm ocn ie j  usiłował.  Młoda m atka w ym agała  k o ­
n ieczn ie  by codzień  golił  t e  p rzed w cz rsn e  oznaki m ęzkiego  
w ieku .  Lecz dla m łodz ieńca  chodzić  bez wąsów , by ła  to 
za n ad to  wielka ofiera. P o  e ług ich  sp rz eczk ach ,  zgodziła  
się  wreszc ie  m atka z s y n a m ,  że m u każdy w łos  z g o lo n y .
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a były jeszcze  tak rz ad k ie ,  iż je  ła two zrachow ać  można 
b y ł o , p łacić  bedzie  po cwancygierze .  Synow i prowadziło  
się  doskona le  ; m usia ł  się  wprawdzie  nudzić  z rachow aniem  
w ło sk ó w ,  ale  za to sta rczyło  mu sowicie  na wszystkie  fa n -  
tazye m łodzieńcze.  Ł a tw y  grosz  nau czy ł  eo  rozrzu tnośc i  ■ 
a za nia jak to wszystko bywa przyszły długi  , na których 
o p łac en ie  nie zawsze starczyło.  Co tu  r o b i ć 9 Syn pad ł  
na najlepszy koncep t .  Na kilka tygodni o d jec h a ł  z d o m u  , 
a, gdv powrócił  z b rodą  s a p e rsk ą  i zawiesis tem i wasami.  
p rzerażona m atka krzyknęła .

—  A pfe ! któż znowu z taką chodzi b rodą .
Syn się  t a rg o w ał  d ł u g o ; wreszc ie  p rzysta ł  na p r ?.&- 

d a n i e  tej nowej o z d o b y ,  ale pod w a r u n k ie m ,  że matka 
długi zapłaci.  Odtąd wicie razy mu z a b r a k ło , i sługi p rz y ­
naglały , uc ieka ł  s ię  do brody  swojej jako do n a jp ew n ie j ­
szego kapita łu.

Przyjechali «lo d 5. sierpnia do Lwowa.
PP. Krzyszt Janow iez z Stryja Miecz. Z agórski z W oJkowa. 

Szczep. O czosalski z-C eniaw y. Lud. K łosow ski z Żółkwi. Felic. Laskow ­
ski z Buska. Jak. K osow ski z Ztoczow a. Ant. Jurczyński z Przem yśla. 
Jan Szlachtow ski z Krakowa. Stan. B iałobrzeski z D obrzan. Teodos. 
bziedzicki z W. m ostów . Jul. Sw iątkiew iez z Potylicza. Alex. Krasucki 
z M ostów m. Mik. A ntoniew icz z Bełza. Jan  C zerw iński z Nadycz. Ign. 
M a c i e l i ń s k i  z K arlsbadu. F ranc  Nowotny z N ow ego Sącza. Jan i Alojsy 
F edorow icz z Szczakow y. Jul. L ocbnik  z Zbaraża. Rom uald B ocheński 
z Jezierzan .

PP. Jan  Lew iński. Max. T rzciński z Doliny. F ranc. Dolczycki 
z Dołhy. A dolf G eringer z M ielowic. Krzysz. S trzelecki z P ieniak. Józ. 
Kęszycki z T łum acza. L eop Rymiński z. S am bora. W ikt. K om ar z Ko­
łom yi. Józ. Jasiński. O tto. L ow enberg  z W iedn ia. Kasp Boczkowski 
z W ołowy. W oj. Palla z Kotkurza. Ant. C ym brow ski z N iesłuchow a. 
Alex, .fcagodziec z K okietni. Alex. Hoffmann z Siem ianów ki. Franc. Link 
z Komarna. Józ. P o s tru sk i z W ojniłow a. Jan  Giedlewski z L ipska. W oj. 
W alicki z Złoczowa. Jan  Sw iacki z Brodów . Józ. Dctkiewicz z P rzem y- 
śa. Mik. Skrzyński z T ruskaw ca. P io tr K ince z Kiernicy.

W yjechali do d. 5. sierpnia ze Lwowa.
PP. Kasp. Boczkowski do W ołow y. W /ad. G łow acki do Żółkwi. 

W ł. d . Baczyński do Kunina. Ig. Sieliński do Jaw orow a. Ant. Sarnow ski 
do Law rykow a. Kaj. Em inow icz do Sm erekow a. Teodoz. D ziedzicki do 
W . m ostów . Stan. B iałobrzeski do Dziedziłowa. Karol W idm an do 
P rus Jan  Dobiecki do Jarosław ia. Stan. Bryta do S tar. m iasta. Antoni 
Skrzyszew ski do Dąbrow icy. Adolf hr. P iniński do M anasterzysk. Rom. 
hr. Rom anów  do Z łoczow a; Alojzy Fedorow icz do Żurawna. F ranc iszek  
Parzelski do Suszna. Aug. Żurakow ski do Horbacza. Kasp. S ow ińsk i do 
Sam bora. Lud. Dolański do Rakowy, Teod. Goilon do W iednia.

PP. Jan O sm olski do Kałuża. Ant. Lepiński do R adziechow a. 
Józ. hr. Tyszkiewicz do Krakowa. Jul. Św iątkow ski do N iesłuchow a. 
Jul. W ierzbicki do Kutkorza. Jan Daniłów  do Ostobusza. Alex. Krasucś- 
ki do Mostów m ałych.

K u rs te le g ra fo w a n y  z W ie d n ia  4.
A ugsburg za 100 złr.
Ham burg za 100 tal. b ranco  
Londyn za 1 funt szterl.
Medyolan za 30 0  lirów 
Paryż za 30 0  franków  
Agio duk. ces. . .

s ie rp n ia .
102% Pożyczka 5 %  . . .

75 V, Akcye banku . . . .
10.3 Kolej północna . . .
i 0 2 % Obi. ind ...............................
119% Nowa pożyczka z lo te ry ą

Pożyczka narodow a

83"/,e 
1098 
2882 ■/_

1 0 5 7 ,
S 5 7/ . .

D z is ie jsz y  k u rs  lw o w sk i.
I Gotówką tow arem

1 złr. | kr. złr. |k r

Dukat h o l e n d e r s k i ......................................................... 4 11 4 45
Dukat c e s a r s k i ............................................................... 4 47 4 50
P ółim peryał zł. r o s y j s k i ............................................ 8 14 8 18
Rubel p a p i e r o w y ......................................................... — . — — —
Rubel srebrny  r o s s y j s k i ............................................ 1 53 1 36
Talar p r u s k i ...................................................................... 1 29 1 31
Polski ku ran t i p ięciozłotów ka . . . . 1 10 1 11
Galicyjskie listy zastaw ne za 100 zł. bez kuponu 81 30 82 —
Galicyjskie obligaeye indem izacyjne bez kuponu 76 20 76 45
5 proc. pożyczka narodow a ................................ 85 10 85 30
S reb ro  . . .  ............................................ — — —

F ’ensHSHH
k m  cos 
K 3  KM 
KM 
KIO 
KM

KłO
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Skia sukien męskich

\<

eta
K O
K iaKia
KiO

K r

pod Nrem 3 2 3 ,  przy ulicy nowej, gja
iggj Zaopatrzyć s ię  z porą w iosen n ą  w  w se lk ie g o  rodzaju najm odniejsze  tow ary z fabryk w ie -  K a
k k deńskich  t paryskich , m ia n o w ic ie :  w  brazyle, peruwieny, okonele, ch en ille , belours, buckskins, castor k m
Kta sa t in s , trico ts, e la s t in x , itd. i wyrabia z tych że  sukn ie  w i o s e n n e , letnie i jesienne, tak dla cyw iln yc  Kia
g a j a k  i dla " ° j s k o w y c h .  W  każdej cltwili dostać  m ożna w  tym składzie następujących sukn i:  Kia
k i o  K ia . 
K ia Ł

Kia 
Kia Kia a 
K ia -

Kia
Kia
Kia

Surduty dwu i j e d n o s t r o n n e ,  tw iny i tużurki
podszy te  b rukse l iną  od 18  do 2 4  zł., j edw ab iem  p o d ­
szyte o,l 2 0  do 3 0  złr. i wyżej.
Palmerstony, taimy, kabany, j ako też  innego, 

rozmaitego kroju  m o d n e  zarzutki w iosenne i j e ­
sienne od 18  do 3 5  złr.

3 . Czamarki od 2 0  do  3 0  złr.
4. Fraki galow e, reitfraki: do k o n n e j  jazdy, fraki {cc 

do s p a c e r u ,  do  rannych  wizyt od 18  do 3 0  złr. m. k.
5. Pantalony od 7 do 12 z łr .
6. Kamizelki jedw abne  j e d n o  i d w u s t r o n n e ,  w e łn ia ­

n e ,  p i k o w e ,  kam elharow e  od  3  do 8  złr.

KM
Kia
Kia

B»Ę!

,atnówienia z prow incyi uskuteczn ia  ten skład bez zw łok i i przesyła ta k o w e  poczta. D o zro­
bienia jakiejkolwiek sukni potrzebuje jedynie  przysłania m u miary objetos'ci korpusu  pod pa­
ch a m i ,  z u w agą  czy b u d ow a  ciała jes t  r e g u la r n a , lub czem  się  szczegó ln ie  odznacza; podług  
w y r a c h o w a ć  kraw iectw a fran cu sk iego  suknia każda zrobiona bedzie  najdokładniej,  za co skład [gc
Zar<*c z a - ’ (Nr. 20 .  1 2 — 14) Bjg



(Nr. 81 .)  W  księgarn i ( i — 3.)

H. W. Kallenbacha
w e  L w o w ie

je s t za  cenę zn iżoną  do nabycia :

Poczet książąt i królów polskich,
począwszy od L e c h a  aż do ostatnich czasów

5 6  wizerunków  
zamiast złr. 11. 15. tylko zlr. 5 .

Taż księgarnia otrzymała na n o w o : 
o b raz  c h ro m o li to g ra fo w a n y  p rz e d s ta w ia ją c y . 

D o k ł a d n y  w i z e r u n e k  k a p l i c y  i o ł t a r z a  z o-  
b r a z e m  c u d o w n y m  P r z e n a j ś w i ę t s z e j  Ma-  
t  k i  B o s k i e  j C z ę  s t o c h o  w s  k i e j .  C e n a : ^ 5  złr. 
Oprawiony w ramach ze szkłem 9 złr. 3 0  kr.

Portret Adama Mickiewicza podług fotografii Paryskiej
1 Złr. 5 0  kr-

w ramkach ze szkłem 4  Złr. 15 kr.
P ortre t  W incentego Pola —  3 0  kr.

w ramkach z szkłem 2 Złr.

P ortre t Józefa K orzeniowskiego —  3 0  kr.
w ramkach z szkłem 2 Złr.

Portre t I .  J. K raszewskiego —  3 0  kr.
w ramkach z szkłem 1 Złr. 30  kr.

Zamówienia zamiejscowe mogą być pocztową posyłką usku­
tecznione.

Do tejże księgarni nadszedł z Paryża świeży transport

BIU S TT O W
z m a s y  s t e a ry n o w e j  tj.

P r in c e  Albert. C. .J Kessler. Platon.
Ara go. Kościuszko. Poniatow ski.
Au ber. A. Lam artine. Rem brandt,
de Balzac. Lam ennais. Richelieu.
B ellini. Lavater. Rossini.
E . Cavaignac. Joac. Lelewel. R ubens.

Chateaubriand. Liszt. J. R uckgaber.
Cherubini. Luther. G. Sand.
F. Chopin. Card. Mazarin Schiller.
Cook. M endelsohn. Scribe.
Cooper. Meyerbeer. Shakspeare.
O- Cromwel. Michel-Ange. Socrate.
Dante. A. Mickiewicz. Marie Stuart,
D em osthenes. Milton. T. Tasse.
Donizetti. P. de Moliere. Thalberg.
Imp. Eugenie. M ontesquieu. Thiers.
B. Franklin. Murillo. Y an-D yck .
Goethe. Napoleon I. Victoria.
Guizot. Napoleon III. Leon. da Vinci.
Halevy. N ew ton. Voltaire.
Haydn. Nelson. W ashington.
Henri IV. Onslow. A. W ateau.
Hom ere. Paganini. C. M W eber.
V ictor Hugo. St. Paul. W ellington.
F. K alkbrenner. St. P ierre.

Wiadomość dla lubowników kwiatów!
Podpisany uskutecznia zamówienia u ogrodnika K a ­

rola Krugera  (w dolnej Luzacyi w Prusiech) na cybulki 
kwiatowe, jakoto prawdziwe harlemskie i berlińskie hyacen-  
ty, tulipany, krokusy facety, ranunkuły i anemony po n a ­
stępujących cenach:

I)  P e ł n e  h y a c y n t y ,  b iałe, czerwone i niebieskie
z nazwiskiem po 3 ' / a do 6 śr. groszy-

2) Te same nakrapiane po 2 '/2 śr. gr.

3) P r o s t e  h y a c y n t y ,  powyższych barw, po tych 
samych stosunkowo cenach.

4) T e s a m e , we wszystkich b a rw ach , po 2.*/j sr, gr.
o) B e r l i ń s k i e  h y a c y n t y ,  proste niebieskie i czer­

w one, sztuka po 2 śr gr

6) W c z e s n e  t u l i p a n y ,  najnowsze i najpiękniejsze
§ atunkl P° 1 aż do 4 śr. gr.

7) T e ż  s a m e ,  nakrapiane po a/4 j$r. g r .
8) P e ł n e  t u l i p a n y ,  ranne gatunki,  p0 1 — 2 śr  gr.
9) * « nakrapiane a\/Ą ś r_ gr

10) P ó ź n e  t u l i p a n y ,  białe i ż ó ł te ,  nakrapiane po
'/* śr. gr.

I I )  K r o k u s  n a j n o w s z y ,  z wielkim kwiatem, gatunek
bardzo piękny po Va śr. gr.

12) C r o c u s  v e r n u s ,  nakrapiany 25 sztuk po 4 śr. gr.

13) „ sus ianus ,  vernus stria tus,  vernus pietus,
vernus albus, vernus cam panula tus , 12 sztuk po

3 śr. gr.
14) F a z e  ty ,  marsylskie , do rannego kwiata sztuka po

3 śr. gr.
15) „ białe i żółte pełne nakrapiane, sztuka

2 ‘/a ś r - gr.
16) R a n u n k u ł y ,  persk ie ,  przepyszne 25 sztuk 1 5 ś r .  gr.
17 ) „ zwyczajne, najpiękniej nakrapiane 100

sztuk 25 śr. gr.
18) A n e m o n y ,  nadzwyczajne, p e łn e ,  nakrapiane 25

sztuk 15 śr. gr.

19) « zwyczajne ch iń sk ie ,  piękne 25  sztuk
Oprócz tego przyjmuję polecenia na nasiona kwiato­

we i warzywne do wvsiewu jesiennego i liczę jeden reński, 
m. k. po 14 śr. gr.

Polecenia w miesiącu sierpniu i wrześniu proszę 
przysyłać f r a n c o  z dołączoną należytością.

Spodziewając się licznych zamówień, zaręczam pręd­
k ie ,  rzetelne i dokładne uskutecznienie.

T ł u m a c z  koło T y ś m i e n i c y ,  w obwodzie  
Stanisławowskim w lipcu 1856.

(Nr. 73. 2 — 3 |  J .  1. Schm idt, Ogrodnik.

v Realność do sprzedania.
Bealność na syxtuskiej ulicy pod No. 100 “/-*• Skła­

dająca się z pięciu dom ów , z których dwa jednopię trow e, 
i ogródków , mające razem 19 pokoi 4  kuchnie stajnie na 
4 0  koni kom orki‘ i piwnice przytem w y s z y n k  in tra tny ,  jest 
z wolnej ręki za cenę bardzo mierną każdego czasu do 
sprzedania. Ta realność uzyska przez przerżnięcie ulicy
nowej drugi front.

Bliższa wiadomość udziela księgarnia Kallenbach.
(Nr. 80. 1— 5).

Wydawca i odpowiedzialny za redakcyę: W. MANIECKI. W drukarni zakładu narodowego im Ossolińskich.


